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X II.

DOM Y G R Y.

Gracze mogliby oddać statystyce wielka 
przysługę, gdyby z ich liczby brano miarę 
obyczajów, rozumu i ukształcenia narodowe
go. Byłabyto może pewniejsza skala uświaty 
publicznćj i szczęścia społeczeńskiego, a niżeli 
są liczby szkół, przestępstw, warsztatów i tyra 
podobnych znam ion, po których poznajemy
stopień cywiiizacyi rozmaitych narodów.....
W Londynie domy gry nie są upoważnione 
przez rzad, władza cierpi je tylko i ściga od 
czasu do czasu ; w Paryżu sam rzad je upo
ważnia. W każdym z tych krajów rządy wy
obrażają pod względem gry tylko opiniję 
publiczną i obyczaje narodu, a możnaby przy
jąć za ogólną zasadę, iż, im wyżej jaki naród 
stoi w kunszcie gry karcianej, tym niższy jest 
od innych pod względem oświaty, praco
witości i mocy ducha. W Paryżu uważa rząd 
domy gry na równi z innemi domami pu- 
bliczne n i ; jak przez te zapobiega rozpuście 
prywatnej, tak tamte nie dozwalają rozszerzać 
się zaraz.e prywatnych i potajemnych gier 
bazardownych. Szczególna troskliwość, trudna 
do pojęcia polityka 1 Uznawać szkodliwość 
jakićj rzeczy, zabraniać ją prywatnie, a upo
ważniać publicznie! To prawda, że pod bo
kiem publicznych domów gry, wypuszczanych 
w dzierżawę, szulernie prywatne nie mogły
by nigdy długo się ukryć i ostać; jest w tyra 
interes dzierżawcy, aby je śledził, donosił i 
sam ciągnął zysk z namiętności graczów, ale 
też domy te są tak ja w n e , że może więcej 
niż domy prywatne przyciągają do siebie

grających , i mocniej utrzymują w nich na
ganną , zgubną do gry namiętność.

Nie wchodząc w rozbiór tego , czy domy 
publiczne gry w mieście zwłaszcza wielkiem 
więcej przynoszą pożytku,czy szkody, to jednak 
godną jest w obyczajach Paryżanów rzeczą, 
iż od niejakiego czasu, opinija publiczna za
czyna je  surowo potępiać i “ścigać. Liczne 
zbrodnie i samobójstwa przez grę poczęte, 
zwróciły równocześnie uwagę kilku dzienni
ków na domy gry przez rząd upoważnione, 
a zręczna opozycyja publiczna umiała ztąd 
wyprowadzać wnioski przeciw rządowi teraź
niejszemu ; powstało także pismo, które sobie 
założyło za cel wyłączny wojować z domami 
gry, ogłaszać nazwiska gnających, obliczać ich 
wygrane i straty, i opisywać częste wypadki 
tragiczne z gry wynikające. To wszystko 
obok rozszerzonego życia politycznego Fran
cuzów i nadanego przemysłowi ich silnego 
popędu, sorawiło, że liczba odwiedzających 
publiczne domy gry od kilku lat znacznie się 
zmniejsza. Z kilkunastu takich domów, które 
dawniej przez rząd były upoważnione, dziś 
tylko siedm pozostało. Przed trzema laty 
dzierżawca zmuszony był jedynie dla braku 
grających zamknąć dom gry, na lewym brzegu 
Sekwany jedyny. Pomimo tak wyraźnych 
skazówek żądań głosu publicznego, rząd nie 
przestawał inicć pod swoją opieką i domy 
gry i ich d2ierzawcę, za pozorną przyczynę 
podając, że po zniesieniu publicznych gier, nie
równie liczniejsze otworzyłyby się gry pry
watne , których dozorowanie byłoby dla oo- 
licyi niezmiernie truditem. Istotną przyczyną 
oporu w tym względzie rządu jest, coroczny 
dochód 7 milijonów frank, (10,520,000 zip.), 
które gry w noszą rok w rok do kasy publicznej,
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ft obok tego infer£s wielu osób u rządu wpływ 
mających, który się ścisłe kojarzy z interesem 
dzierżawcy domów gry. Ale te finansowe 
powody musiały uledź opinii publicznej i 
izba deputowanych zadosyć jej czyniąc, po
stanowiła zeszłego roku, iż z dniem 1. stycznia 
1838 publiczne domy gry vt Paryżu będą 
zamknięte. Tak więc za kilka miesięcy, jeźli 
powolna izba postanowienia swego nie zmieni, 
postrada Paryż ciekawe acz smutne wido
wiska, które przez tyle lat żywiły jednę z naj
większych słabości i namiętności ludzkich.

Zostawcie za sobą wszelką^ co tu  ivchodzi- 
tie  nadzieję ! Napis tak' podobny temu, jak; 
poeta położył nade drzwdami piekieł, byłby 
bardzo właściwy nad wnijściem do publicz
nych domów gry. Pożegnaj się w istocie 
z wszelkiem szlachetnem uczuciem, uczyń 
rozbrat z przyjaźnią, miłością, zamiłowaniem 
wszelkićj idei, z rozumem, zdrowiem," mają
tkiem, każdy co tu w chodź*  sz. Tak srogi wa
runek nie jesl prze' ,„eż zawieszony nad głową 
każdego, co tam w c h o d z i dla przypatrzenia 
się podwójnej grze na stole i na twarzach 
graczów, dla zobaczenia całej nędzoty ludz
kiej , urządzonćj na wielką skalę, systema
tycznie i porządnie. Te summy srćbrem , 
złotem i papierami, przechodzące tu z rąk do 
rąk, ile to nieszczęśliwych mogłyby ochronić 
od ubóstwa i nędzy 1 Ile tu zdrowia i sił 
zmarnowanych, któreby w tysiącznych innych 
zawodach korzystnie użyte być mogły, a ile 
tu zawiązuje się nagannych nałogów, podłości, 
zbrodni i samobójstw 1 Ta nieustanna zmien
ność losu, te ciągłe wrażenia, to uśmiechają
cej się do gracza, to odwracającej się od niego 
fortuny, wpływają szczególniej na charakter 
jego i zamieniają się w końcu w potrzebę 
życia, której nic innego prócz gry, nie może 
zaspokoić. Co się tam odbywać musi w du
szach tych nieszczęśliwych, kiedy obecność 
świadków wstrzymać ich nie może od naj
zabawniejszych, najdziwaczniejszych, a razem 
najsmutniejszych poruszeń! Ten, co dopiero 
z rozognioną od radości twarzą i z uśmiechem 
ściągnął do siebie wygrane pieniędzy, przy
gryza usta i uderza pięścią w stół, gdy mu je 
za chwilę krupier do banku zagarnia. Tam
ten rzuca się, że mało stawił, gdy wygrywa, 
a uderza się w głowę, gdy przegrywa. Inny 
przeklina sw ój instynkt, nie szczędzi mrucząc,

wyrazów obelżywych ciągnącemu karty, lub 
obracającemu kółko rulety i przypisuje swojś 
nieszczęście jego fizyjonomii, a swojej na- 
turalnej ku niemu odrazie. Ten drze ze z ło  
ścią pokłutą kartkę, tamten gniewa się , że 
mu uwagę przerywa gniew drugiego. Tam
ten, co zaczął grę od stawiania złota i paczek 
banknotów, załamuje ręce, kiedy goniąc osta- 
tniemi pięcio-frankowemi sztukami, nawet te 
niedobitki przegrywa. Nie wyjdzie mi z pa
mięci widok |  który w całej mocy pokazywał 
straszną gry namiętność: Byłto starzec zu
pełnie sparaliżowany, który resztą płomyków 
życia zapalał dawny viidać, do grv nałóg; 
głowa jego trzęsła się nieustannie, a ręce tak 
były bezwładne, że bez pomocy sąsiadów nie
podobna mu było pieniędzy stawiać i zbierać. 
Obok niego siedziała młoda i piękna kobieta, 
która tak dalece nie mogła ukryć w rażeń, 
jakie na niej sprawiała zmienność losu , że 
w chw ili, kiedy ostatniego przegrywała lui- 
dora, kilka łez stoczyło się po jej licach,. 
Dwie ostateczności, starość i młodość, nie
udolność i kwiat życia, ni c wstydziły się wy
stępować publ.czniie przy grze, tamta z ułom
nością i kalectwem, które nawet na łożu 
boleści obudzałyby litość, ta z żalem tak nie
właściwym p łc i, wiekowi, urodzie. Pośród 
tych wulkanicznych natur w.dać nieruchome 
fizyjonomije, na które gra żadnego nie zdaje 
się wywierać wpływu, które przyjmują obo
jętnie wygraną lub przegraną, i tak spokoj
nie wstają od gry, jak zimno do niej siadają, 
sąto charaktery silniejsze, umiejące władać 
swoją powierzchownością, ale wątpić trzeba, 
iżby ich nie kosztowało wiele ciągłe tłumie
nie doznawanych uczuć; każdego z nich twarz 
wysuszona i wybladła duwodzi, że walka, 
którą staczają potajemnie, nie mnićj, a może 
więcćj ich zużyw a, niż tych, co wybuchem 
zewnętrznym czynią sobie ulgę.

Adininistracyja gier nie odstrasza prze
chodzących, od swoich domów, owym, lub 
podobnym groźnym napisem; owszem nie
które jćj domy zawieszają nade drzwiami 
la ta rn ię , której szyby mają na sobie liczbę 
domu, jako znak, wyłącznie przez domy gry 
przyjęty , i z którym publiczność dobrze jest 
obeznana. Ten tajemniczy, żadnym napisem 
nie opatrzony, niejako wstydliwy znak, iest 
dla przechodzących więcej jak dostatecznym
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■'-■a.-ikrain. l <3 er za każdego, co pierwszy raz 
Paryż zwiedza, swoją oryginalnością, i nie 
jeden, co obojętnie spogląda, na znaki, które 
p dnym rzutem oka sam sobie może objaśnić, 
przez sarnę ciekawość zatrzymuje się przed 
k eroglificzną latarnią, i zapytuje, jaki handel, 
jaki przemysł, jaki oznajmia towar ?

W Paryżu jest dziś, jak już mówiłem, siedtn 
publicznych, przez rząd upoważnionych do
mów gry, cztery w F ala is-roya l jeden na 
ulicy Fichelieu  w domu zwanyro Frascati, 
jeden przy operze włoskiej, jeden przy bul
warach , zwany Salon des etrangers, wszy
stkie w obszernych lokalach na pierwszein 
p ię trze; w sali wstępnej, czyli przedpokoju, 
służba miejscowa odbiera przycnodzącemu 
Wszystko, coby mu >w czasie gry uwagę roz
ryw ać, pamięć zaprzątać, niewygodnem być 
m ogło: kapelusz, płaszcz, laskę, deszczochron.

narzędzi twardych przy nim nie zostawia, 
to bardzo czyni przezornie dla bezpieczeń
stwa banku, bankiera i krupierów, bo nigdz e 
chciwość nie jest bardzićj podsycana, jak tam, 
gdzie ciągle pod okiem lezą rulony złota i 
paki pieniędzy papierowych, a nigdzie może 
nie obudzą się tyle złego hum oru , ile tam, 
gdzie się traci nie raz ostatni sposób życia i 
isonor; ale dla ozego administracyja gier 
'kapelusze każe odbierać, to trudniej sobie 
objaśnić, zwłaszcza w Paryżu , gdzre na p u 
blicznych naukach, w biórach rządowych, 
w ozdobnych kawiarniach, do których i damy 
uczęszczają , na uczonych posiedzeniach , na 
publicznych obchodach, można zatrzymać ka
pelusz na głowie , nikogo tern nie obrażając. 
Zapewne a< ministracyja chciała tym zwycza
jem podnieść uszanowanie dla wzgardzonego 
miejsca, i pokryć pewnym polorem jego 
hańbę i niesławę. L  odkrytą głową i wol- 
nerai rękami wchodzi się dopieTo do obszer
niejszej sali, pośród której jest stół podłużny, 
zielonein pokryty suknem. Grający siadają 
około niego, a c i , co nie znajdują miejsca , 
rzucają stawki na stół i sięgają po wygrane, 
przez głowy siedzących.

Używane gry w7 tych domach są: Trente- 
et-ąuarante czyli rouge-et - noir , oulełte i 
gra w kości, zwana krebs. Ciągnący karty 
w grę pierwszą, lub obracający kółkiem ru
lety i rzucający kości, wymawia wyraźnie, 
iktóry kolor, która liczb i wygrywa i przy

pomocy trzech krupierów wypłaca pieniądze 
z banku, lub zagarn.a je dc niego z liczb i  
przedziałek, oznaczających dwa kolory na 
zielonem suknie. Wszystko tu idzie szybko, 
wprawnie, zręcznie, i jeźli w grze o poczci
wości mówić można, jak najrzetelniej; bank 
ma tyle korzyści nad stawiającymi, że naj
mniejsze oszukaństwo przynosiłoby mu tylko 
straty, odstręczając grających. Zaledwie jedne 
pieniądze ze stołu do banku za pomocą 
łopatek prostopadłych przy długich umoco
wanych drążkach, ściągnięte zostały, zaledwie 
wygrane są wypłacone, jużci nowe stawki 
ze wszech stron z całą na stół padają ufnością. 
Od południa do północy gra na chwilę nie 
jest przerywana, gdyż bankierów ie i krupie- 
rowie zmieniają się co dwie godziny. Za
chodzące między bankiera a grającemi spor.y 
rozstrzyga lak zwany c h e f de partie , który 
przy stole nie siada, tylko się przechadza 
z miejsca na miejsce, kontrolując grę i kru
pierów, przestrzegając porządku i spokojności; 
on także przy sobie ma pieniądze , który oh 
dla nieprzerwania gry w raz e rozbicia banku 
natychmiast dostarcza. Oprócz naczelnika gry 
przechadzają się zwykle po tej sali widzowie 
nie grający, albo c i, co się już zgrali, kom- 
trolor rządowy i ajenci tak policyi, jak samej 
centralnej administracyi, pierwsi dla zdawaińa 
raportów o osobach, kiore tam by waja , 
drudzy dla donoszenia głównemu dzierżawcy 
g ry , czy bankierowie i krupierow ie, albo 
nawet sam c h t f  de partie  nie dopuszczają 
się jakiego nadużycia. Do nich także należy 
przestrzegać, aby małoletni nie byli wpuszczani 
ao domów gry. Służba, oddzielnie do lej sali 
przywiązana, roznosi dla ochłodzenia gra_zów 
i zasilenia strudzonych, bezpłatnie wodę ocu- 
krzoną, lub piwo, olwiera okna dla odświe
żenia powietrza, podnosi staczające się ze stołu 
pieniądze, i rodzaje kartki i szpilki. Na kart
kach tych są rub ry lti, oznaczające na prze^ 
mianę czarny i czerwony kolor, a°szpilki służą 
do wykluwania, w jakiej kolei ■Le kolory po 
sobie wygrywają, lub przegrywają. Każdy 
ze zdrowym rozsądkiem, widząc te narzędzi^ 
grackie, słusznie zapyta, na co służą, czy gra
jący z tego kłucia może wyrachować jaką 
pewność, a przynajmniej jakie podobieństwa 
wygranej, kiedy ślepy traf jest jedynym gry 
panem? Tak jest, w rzeczy samej, kartki ii 
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szpilki te żadną dla grającego przeciw ban
kowi nie są bronią, ale ich tez używają tylko 
c i , co przeszedłszy już przez rózgi losu i 
własnych namiętności, nabywszy w grze pew
nego doświadczenia, n:e radzą się zdrowego 
rozsądku, ale marzą o pewnych praw i Iłach, 
podług których w omamieniu swojem spo
dziewają się odzyskać zmarnowane pieniądze, 
albo przez ułożenie sobie jakowej metody 
w grze, zapał swój chcą okiełzać. W każdym 
domu gry znajdują się starzy gracze, którzy 
uzbierali całe stosy nakłutych kartek i z nich, 
czasem w dobrej w ierze, czasem dla zysku 
i złudzenia łatwowiernych, wyprowadzają 
pewniki, niezawodnie, jak tw ierdzą, do wy
granej prowadzące. Sami najczęściej nie sta
wiają , ale żyją z udzielania swoich tajemnic 
świeżo wstępującym w nieszczęśliwy ten za
wód. W pismach publicznych czytać można 
niekiedy ich uwiadomienia o niewątpliwych 
sposobach wyg"y wania, a niektórzy owoc 
swych mozolnych i w rzeczy łudzących 
rachunków ogłaszają drukiem, zawsze pod po
zorem zrobienia dobrodziejstwa soołeczności, 
to jest: dla zniszczenia gier przez wysadzanie 
banków. I są tacy, którzy im wierzą, którzy 
im płacą za ich tajemnice, chociaż ani jedne
go przykładu nie było, iżby który z tych spo
sobów wysadził bank, albo przynajmniej ciągle 
pomyślny zapewnił giającemu wypadćk.

Najmniejsza stawka na rulecie jest dwa 
franki, na rouge-noir pięć franków, najwyż
sza jest 12.000 franków. W banku jest 60.000 
franków,^ le rozbity bank natychmiast bywa 
napełniony. Często się zderzało, że gracze 
puszczali w obieg fałszywe pićniądze, albo 
w  ciągu gry chowa'' lu idory , wypłacane im 
dla oszczędzenia czasu za 20 frank., postawio
nych srebrem ; pierwszemu najbaczniejsza 
uwaga w ciągu szybko po sobie idącej gry, 
nie mogta zapobićdz, drugiego nie można ira 
było odmówić, zwłaszcza, iezli grali na prze
miany srebrem i złotem. Ale zmniejszyć straty 
na jakie ztąd bank był narażony, szczególniój 
przez ubytek złota, administracyja gier kazała 
odbić oddzielną dla grających srebrną i złotą 
monetę, mniejszej od monety krajowej warto
ści i temi liczbanami, które bankier na żądanie 
zamienia na prawdziwą monetę, wypłacają 
się wszelkie wygrane. Lubo wszystkie domy 
gry pod jedną zostają administracyja, jedne i

te same przepisane mają warunki i obowiązuj 
jednakże nie mała pomiędzy niemi zachodzi 
różnica. I tak znaki latarniane nie są zawie
szane nad Frascati, i domem zwanym Salon 
des etrangers\ przeznaczone dla świata więk- 
szego, dla osób znakomitszych, nie stoją o- 
tworem dla każdego, nie mają żadnego znaku; 
chcąc w nich bywać, trzeba być wprowadzo
nym przez osobę, która tam już jest znana. 
W innych domach ujrzysz służbę skromnie 
ub raną, kilku żołnierzy miejskich w przed
pokoju, gotowych do zrobienia porządku 
w razie jakiej kłótni, jakiej niesforności, a na
tłok do nich, rozmaitej klasy ludzi, jest tak 
wielki, że służba nie rozpoznałaby kapeluszów, 
gdyby na nie nie dawała kontramarkuw. 
W Frascati i w Salon des et rangę rs nić ma 
już żołnierzy, lokaje są w lib e r ii; tak dobrze 
pamiętają od kogo odbierają kapelusz, nawet 
bez koatramarków, że oddając o przy wyj
ściu, nigdy się nie mylą. Tam dosyć jest dać 
miedzianą sztukę lokajowi, tu trzeba mu dać 
srebrną; tam przychodzą rzemieślnicy, mło
dzież pracująca przy adwokatach, notaryju- 
szach , bankierach, niżsi oficerowie, i ludzie 
rozmaici, których powierzchowność więcćj jak 
oszczędna, tu uczęszczają deputowani, jene
rałowie, panowie, adwokaci, urzędnicy wyżsi i 
w ogólności ludzie dobrze ubrani. Tam kobióty 
wcale nie mają przystępu, tu pokazują się wy* 
tw orne toalety damskie. Tam siedzeniami są 
stołki z plecionek słomianych, tu krzesła aksa
mitne i puchem wypchane. Tam cała atmo
sfera jest jak gdyby zapowietrzona, cały widok 
6alonu ma pozór jaskini ło trów , tu pierwsze 
piętro przytyka do ogrodu, do którego się 
schodzi drzwiami salonu tylko po kilku wscho
dach, a ozdoby salonu, bronze, wyzłacanie, 
bogate zegary, gus,towne draperyje firanek, 
oddalają wszystko, co przypomina szkaradno.ść 
samego miejsca. Nawet baukierowie i krupie- 
rowie tych wyiwornićjszych salonów, z po
wierzchowności ich sądząc, muszą być przez 
administracyję lepiej płatni, niż koledzy ich 
winnych domach. Kontrola pieniężna odbywa 
się w tych domach przyzwoiciej i nie tak 
jaw nie, jak w domach pospolitszych, gdzie 
za bankierem na wy wyższonem miejscu siedzi 
ajent, który oka nie spuszcza z kieszeni i rąk 
krupierów. W salach wytworniejszych znaj
dują się obok &alonu gry inne pokoje do prze-
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chadzi nia się, do czytania dzienników, do od
poczynku po trudach g ry , a admiftistracyja 
zaprasza niekiedy na obtady osoby, które tam 
ł wy kły uczęszczać. Bićdna publiczność innych 
domów nie ma nawet tej przyjemności, zeby 
« jgła spocząć po grze na wygodnćj kanapie, 
albo zjeść obiad za przegrane pieniądze.

ACH ROM ATYC ZNY

SŁONCO-MIKROSKOP P. COT1LEMBIER,
bawiącego p o d  ten  raz w e  L w o w ie .

Dzieła natury są pierwszem źródłem wiadomości 
pożytecznych, a nauka fizyki jest najszlachetniej- 
azem zatrudnieniem ludzkiego ducha. Każda cząstka 
stworzenia zajmnje jego uwagę i pokazuje mu 
bytność i potęgę Twórcy wszechrzeczy. Najdrob
niejsze ziarnko, najmniejszy ptaz odsłaniają nie
skończoną mądrość Opatrzności w cudownem ich  
urządzeniu. Gdy się z uwagą przypatrzymy naj
drobniejszym przedmiotom, znajdziemy w każdym 
tak zadziwiającą i tak piękną budowę , z J jej 
z Zudnem misternem dziełem sztuki porównać 
nie możemy. Mędrcy wszystkich wieków czuli 
tę prawdę i starali się, ile możności, zbadać taje
mnicę natury ; ale dla braku potrzebnych narzędzi 
często byli w biąd wprowadzeni. Nie mogąc uwa
żać droLne przedmioty jak tylko golem okiem , 
nie byli w stanie powziąć o nich dokładnego wy
obrażenia. Za naszych czasów zaś posunął się 
ltuD9zt do tego stopnia, iz za pomocą dobrych 
mikroskopów możemy badać przedmioty tysiąo 
razy mniejsze od tych, którychby bez pomocy tych 
narzędzi na żaden sposób dostrzedz nie było można; 
słowem, mikroskop pana Coulembier przedstawia 
nam mnóstwo rzeczy przed oczy , pokazuje nam  
najdziwniejsze urządzenie natury, któreby w po
przednich wiekach wzięto za urojenie, nie ma
jące w sobie najmniejszej prawdy.

Któżby pr zed tysiącem lat był uwierzył, że 
w malej kropelce wody dostrzedz można milijon 
małych stworzeń, które swobodnie, jakby vv morzu 
pływają, albo, że w najcieńszych żyłach widzieć 
można płynącą krew , a w drobnych grudkach 
krwie żyjątki czyli atomy 1 Któżby m yślał, aby 
w nasieniu wszelkich utworów organicznych było 
tysiąc tysięcy istot żyjących 1

Rozliczne odkrycia t»go rodzaju, nadają um ie
jętności natury stałą posadę, rozszerzają jej zakres, 
zbogacają uniyst wiadomościami, i rozjaśniają nasze 
wyobrażenia o wielkości i spania łości przyrodzenia.

Całą naturę możnaby porównać do ogromnej 
otwartej księgi, w której dotychczas pozualiśmy 
tylko wielkie lub początkowe głoski abecadła, 
widzieliśmy niedźwiedzie, lygr)'sy> lwy, krokodyle,

wieloryby i t. p . , postrzegliśmy drzewa , góry, a 
nad nami gwiazdy, komety, słońca i światy; dzi
wiliśmy się tym ogromnym uworom przyrodzenia, 
a tymczasem przed okiem nat.zćm umykały drob
niejsze głoski alfabetu, które do zrozumienia tak 
bogatej, tak nrozmuieonei i dotychczas jeszcze mało 
zbadanej treści księgi przyrodzenia są nieodbicie 
potrzebne, i które nie tylno dla uczonego badacza, 
cle nawet dla pospolitego człowieka niezmiernie 
są ciekawe. I w samej rzeczy, p’orównawszy bu
dowę m óla  w serze z og-omńą budową słonia, 
przekonamy się o tej prawdzie." Wielkość i siła 
słonia obudzą w nas bojaźu i podziwienie ; ale gdy 
się z uwagą przypatrzymy budowie m óla , zdziwi
my się nierównie jeszcze więcej. Robaczek ten , 
pomimo swej drobności, ma więcej niż słoń orga
nów. widzimy w nim żyły, tętna, nerwy, muszhuly, 
ścięgna i kości; robaczek ten ma oczy, pyszczek 
i trąbę , którą bierze do siebie pożywienie, ma 
także żołądek do trawienia pokarmu, jelita do od- 
dziclcma strawionych części, organa płci tak do
skonałe jak największe zwierzęta. Rozważywszy, 
że wszystkie te, lubo nadzwyczajnie drobne i roz
maite części, równie potrzebne są do jego do
skonałego życia, jak ogromne członki dla słonia, 
me możua się wstrzymać od podziwienia natury.

Odcięta głowa m uchy  p-zedstawia widok równie 
bardzo ciekawy. Ze zranionej części widać płynąca 
krew strumieniem, która z wolna w krągłe grudki 
się zmienia i ltonsystencyi nabiera. Oczy jej mają 
postać dwóch półkuli i zawierają w sobie wiecej 
niż 5400 oczek pojedyńczych, a każdo oczko "ma 
kształt sześcir!',ąiu i płaskorzeźby. Patizac na nie 
przez mikroskop zdają się mieć 35 stóp w ob
wodzie. Skrzydła i ważki są równie bardzo piekne.

P chła  jest pięknem zwierzątkiem, które prócz 
jasnego koloru ma także może najsprężystsza siłę 
wmuszkułach ze wszystkich zwierząt tój wielkości. 

j L‘j s2 rozkłute i uzbrojone szponami.
M ole sćrzane  8ą uderzającem zjawiskiem w mi

kroskopie. Widząc ich pewną liczbę zgroma
dzonych w kawałku sera, zdaje się , iż widzimy 
m iasto, z którego mieszkance wygnani, szukają 
z pospiechem nowego przytulenia dla siebie. Ka
wałek sera jestto rzeczywiste mrowisko, gniazdo 
samych pi-zuw. Zwierzątka te niosą jaja i nie
raz widać jak młode wykluwszy się z jaja idzie 
za swoją matką... Co większa, niedopdrze, c h rzę 
szczę , o sy , m uchy , kom ary, a nawet w szy  mają 
także na sobie p a so rzy ló w , które się ich krwią 
karmią , każde w swoim rodzaju.

W occie z w ina, jabłek albo innych owoców 
dostrzegamy mnóstwo robaków, czyli wężów, które 
jak węgorze się wśią. Nie mają oni na sobit 
łuszczki wężów, jakkolwiek co do kształtu głowy, 
poruszeń i skóry niezmiernie są do tych płazów 
podobne. Widać je  od jedrej do dziesięciu stóp
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'Bługości z niezmierną szybkością zwijających się 
'W pierścienie. Czasem zrzucają z siebie skórę., 
Wtedy są przezroczyste i ozdobione mnóstwem  
plamelt ciemnych. W miarę jak gorąeość sło
neczna wysusza kroplę oclu, widać w tych zwie
rzętach skonanie, drganie członków i rozciąganie 
■się towarzyszące śmierci.

lłropla wody studziennej albo źródłowej zawiera 
m nós wo zwierząt postaci okrągłej , półkulislej , 
ipodłuźnej i t. p. W iele z nich ma mnóstwo nóg, 
których dla maleóstwa policzyć nie podobna. Nie- 
shtóre osoby, widząc to osobliwe zjawisko, wątpiły 
a. początku, mniemając, ze to nie są zwierzątka, 
lecz pęcherzyki powielrzne, gazy, przybierające 
rozmaite postacie w pewnych okolicznościach-; ale 
;pan Coulembier wyprowadził je  z błędu, wpuściw
szy do kropli wody odrobiueczkę* kwasu , który 
natychmiast wszystkie te zwierzątka przyprawił 
■o zgubę. Po najżywszym ruchu nastąpiła zupełna 
spokojuość, a wszystkie te istoty spadały jak płatki 
śniegu, które spokojnie skupiają się na ziemi.

Woda stawowa okazuje się jeszcze dziwniejszą 
w mikroskopie, niźli woda źródłowa lub kryniczna. 
Zwierzęta w niej żyjące są piękniejsze, większe, 
-silniejsze. Widać w niej węże boa, smoki., ltro- 
dtodyle, jaszczurki ; słowem, budowa ich jest cza
dem  tak nadzwyczajną, 2e widz widokiem ich 
urażony bywa. Te istoty zdają -się przypatrywać 
•chwile widzowi, i w okamguieuiu zuikają lotem  
błyskawicy. Piękny widok przestawia także jaje, 
czyli gnida wszy, która w wielkości trzechletniego 
dziecka wykluć się usiłuje, i która widocznie do
piero po dingiem natężeniu wydobywa się z lona 
ii używa chwilowego spoczynku. Inne zwierzęta 
w tej samej wodzie mają podobnie jak cyklopy 

•tylko jeduo oko na czole. Tylne nogi ich są galę- 
•ziste , a u końca ciała znajduje się torebka , za
wierająca młode lub jaja. Nie raz widziano w prze-j 
• ciągu pól godziny, jak z tych jaj powyllłuwaly 
•-się młode i płynęły za swoją matka,

W k ropli wody stojącej znajdują się iakze po- 
czwarlti żyjątek chwilowych. Osobliwsze zwierzą

tka te okazują w mikroskopie czujki (an tenne j), 
mające od 12 do 20 stóp długości, złożone przy-, 

•najmniej z dwiestu stawów. Spaniała głowa, wiel- 
■kie szczęki i zęby, piękne oczy, przejrzyste nogi, 
•obieg krwie w żyłach i krągłe grudeczki krwie 
•ożywione, wszystkoto sprawia na widzu wrażenie 
osobliwsze. Zwierzątka te mają ośmnaście pletew, 
po 9 na kazdjin boku, wszystkie jak najdziwniej
szej budowy. Wewnątrz ich spostrzegamy najdo
skonalszy mechanizm organów. Lecz najosohliw- 
-szym jest ogón w kształcie trójzęba; długość tego 
■ ogona wyuosi od 12 do 30 stóp, stosownie do wiel
kości zwierzęcia. Średni kolec ogona okryty jest 

tysiącem  włosów; kolce poboczne zaś są tak piękuie 
'ubarwione, jak najpiękniejsze ptaki afrykańskie.

Iłomużby było przyszło ‘na m y ś l , że między 
włosami ki cl i clą a kwiatu Pelar gon ium  g ra n ć i - 
j lo r u m  seu m ac  rant urn , rośnie jeszcze roślina, 
która podobna jest do rośliny -Aloe agave  i  wy
daje owoce I — Przypatrując się listkom kwiatu 
Pelargoniom,  dziwimy się cudownej ich budowie, 
ich porom, spatiiałej mieszaninie ich barw, która 
nawet w pozornie jednobarwnych jest rozmaiła. 
Komórki tego listka podobne do oczek sićci, oka- 
zuj9 s*9 w mikroskopie długie na jedne stopę, 
z których jedne są białe, drugie czerwone, trzecie 
żółte, a cztery komorki poboczne formują różany 
albo czarny prążek pod'użny i t. d., co leni przy
jemniejszy sprawia widok, ile że dokładnie roze
znać można w oczkach brzegi kolorów. Widząc 
przy tćm jak we wszystkich kolorach strumieniem 
sączy sic sok w żyłach skaleczonego listka, jak  się 
w kupkę zgromadza i ne wzajem przyciąga, zdjęci 
bywamy podziwieniem. Pyłek tego kwiatu oka
z j e  s"lę Pięść gruby i ma podobieństwo do 
torebki dzikiego kasztana. Widzimy jak  dojrzale 
pyłki pękają, poczem wypływa z nich płyp ziar
nisty, przezuaczony do zapłodnienia nasienia za po
mocą prątka. W rurze prątka widzimy jak  pizez 
najcieńsze naczynia i żyłeczlti przychodzi ten pyłek 
i w miejscu zaploduieuia osiada. Otwór matka 
przeznaczony jest do przyjmowania tego pyłku i  
mądrze do tego celu od stwórcy jest urządzonym. 
Składa rię albo z mnóstwa włosów, włókien., 
wełny, lipkich gruczołków, albo szlamowatego 
s o k u , na którym się pyłek zawiesza.

Nie jedeu człowiek uszczknął kwiatek ró ly ,  a 
nie wiedział jak cudownie już  sam listek je" 
zbudowany! Ażeby róża była elastyczną, mnóstwo 
sprężyn znajduje się w jej żyłkach lłtóż od
gadnie na co ta elasiyka przyrodzona?

Włosy znajdujące się na liściach składujących 
koronę kwiatu: I ra d e sc a n t ia , oltazuja sie przez 
mikroskop podobne do najpiękniejszych sznurków 
korali ametystowych.

Pyłek A z a l i i  jest tró jkątny , a każdy za po
mocą włókua z drugim złączony. Tę  sarnę budewe 
widzimy w kwiacie Oenotheru.

Pyłek wielkiej m a lw y  ogrodowej podobien jest  
do głównego kółka w zegarku ; pyłek m a ku  jest 
eliptyczny ; pyłek l i ' l i  jest koóczaty. Georgima.  
czyli d a h h a , ma prawie jak  wszystkie rośliny tej 
klasy pyłek zaokrąglony i garbaty.

Żądło pszczoły, muchy albo szerszenia, równio 
jak  ich skrzydełka, są bardzo"piąkue. Znajduje
m y także chrabąszcze i pluskwy wodne, których 
skrzydełka podobne są do najpiękniejszych skór 
tygcysich.

Naltoniec skrzydła motylów, okryte są hiałemi 
piórkami albo łuszczką najrozmaitszej postaci, 
barwy i wielkości. Łuszczki te podobnie jak  da
chówki ułożone są jedua na drugiej i maleńkim
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słupem jakby ćwioczkiera p rzymocowane. W idać  je 
w  wielkości pióra gęsiego, sztyletu albo rydla.

Niektóre gąsienice ozdobione są najpiękniejszemi piór
kami pawiemi, które okrywają im głowę, grzbiet i ogóo. 
Zwierzątko t o ,  które z taką wzgardą i obrzydliwością 
depcem y nogami,  je»t niewymownie pięhne. Oprócz 
p ięknych piórek mają niektóre z nieb Członkowate, 
garbate i gałęziste włosy.

Mucha aamiec ma najpiękniejsze czujki ('jFiihlhornerJ 
na g ło w ie ,  hlóre milijonami t ró jk o lo ro w y ch ,  najdelikat
niejszych w lo tó w  aą okryte. Mucha ta w mikroskopie 
Wydaje się od sześciu do ośmiu stóp długości. Poczwarka 
tego owadu jest  jednćm z najmocniejszych tego rodzaju 
*wie'rząt i przedstawia widok okropny. Oddycha ogonem, 
to  się daje widzićć juz przez pęcherzyki pow ie trzne ,  
łńajdu jące  się na końcu tćj części ciała, już przezto,  ii 
spoczywając  na powierzchni wody, zawsze ogón do gory 
Wznosi. Ńakoniec wymienimy jeszcze niektóre p rzed 
m io ty ,  które w czasie pięknćj pogo d y ,  kiedy słońce 
świeci iskrawo, przez leu mikroskop aebrom atyczny p o 
większający 200.000 r a z ^ ,  godne'mi aa widzenia.

Hryslalizacyja rozmaitych so l i ,  w której ,  ze tak po 
w iem ,  schwytujemy na uczynku n a tu rę ;  włos świeżo 
w yrw any  z głowy, ręki lub b ro d y ;  którego sam korzeń 
15 do  18 stóp w ynos i;  niektóre gatuuki cienkich drzazg 
d rz ew n y c h ;  nici w e łn ian e ,  bawełniane i jedw abne  dla 
p o ró w n a n ia ,  które przez mikroskop jak ręka gruhemi 
Się wydają;  kawałek linlu ho lendersk iego ; kawałek gąbki; 
pa jęczyna;  komórki grzybów i ich nasienie;  ziarnko 
piasku przez roczyste ,  i ziarnko piasku roz ta r tego ;  nie
które włosy końskie pocięte w drobne rów ne  kawałki; 
kilka kropel krwie i kawałeczek skóry ludzkićj;  włosy 
k re ta ,  dla szczególniejszej ich b u d o w y ;  skórka z czere- 
szeu, porzyczek i agrestu ; świeża kropla mleka macie
rzyńskiego; pyłek motylów rozm aitych ;  łuszczka rybki 
m ałe j ;  tw orzyw o krochmalu w kawałku kartoflanym; 
koniec igły bardzo c ien iu tk ić j ; zwierzchnia skóra listka 
roślin rozm aitych ;  nasienie paproci,  mchu i innych po 
ro s tó w ;  kamień na zębach osiadający, i tym podobne.

W  niektórych kroplach wody widziano także owad 
w  postaci iistka kam elii, mający dziesięć do dwudziestu 
m łodych w swein łonie. M łode  te wydobywały  się z łona 
Swej matki i natychmiast bardzo dobrze p ływały. W  kilka 
obwił poźnićj juz były same zapłodoioue.  Prócz tego 
dostrzeżono także okrągły i nakrapiany owad Prolvax  
globa ta ,  a w łonie  jego widziano trzecie i czwarte  po
kolenie. J. S .

—  Ze Lwowa. —
Ksiądz Kłuczycki, mieszkający teraz w Przeworsku, 

•n to r  znanego dzieła »Pamiąiki polskie w W iedniu ,« pra- 
coje  właśnie nad dziełem pedagogiczne'm, zawierać ma- 
jącćm p ierw sze  za sa d y  dobrego w ychow an ia  dzieci.

W yszedł  w Przemyślu Przyjaciela chrześcijańskiej 
p ra w d y ,  czasopisma teologicznego, rocznin V. zeszyt II . 
w  h. r . , i zamyka w sobie na stronicach 120 w 8ce :
1) O opatrzności Boga względem, rodzaju ludzkiego (ciąg 
dalszy). 2)  W yrozum ieoie  należyte przykazania chrze
ścijańskiego względem pogardy świata. 3)  Obraz kapłana 
■ wikarego, z pism ś. p. Frauciszka Fajgla , infułata przem. 
^) Ż yw ot  S. Grzegorza. 5) Starożytności kościelne. 
6) S. Jana Chryzostoma o kapłaństwie. 7) L ite ra tu ra :  
Roczniki filozofii chrześcijańskiej. 8)  Rozmaitości: Nun- 
cijusz w Paryżu. Siostry miłosierdzia w Wiedniu. O ka
tolikach w królestwie G re c j i .  Odjazd misyjonarzy do wysp 
Morza Południowego. W ydobycie  ogromnego dzwonu 
w Moskwie. Przykład surowego posłuszeństwa dla reguły 
sakonuej.  O pomnikach u fary w Krośnie. A .

W  czasopiśmie H ronka, wydawanćm przez Karołfti 
Kuzmaniego w Bani-Byslrzycy w W ęgrzech, w zeszycie- 
lm  z b. r. znajduje się po polsku: Pieśń narodowa zet- 
Jeg. Ces. Mość Ferdynanda  I.,  i dwa sonety (dźwięczki) 
do W acław a  Hanki.

W  Peszcie wyjść ma noworocznik na r. 1838 p o d  
napisem: Saeslaojanski Slu-gonosac ,  w którym mają być 
zawarte pisma w rożnych  narzeczach sławiariskich..

P o m n i k  w ę g i e r s k o - p o l s k i  w L o r e t t o ,  
p a ń s t w i e  p a p i e z k i ć m .  (Przez dra. R u m y .)— Arcy
biskup w T y n in ie  i kanonik w Strygonium, A le x y d e J o r -  
darisky, znalazł w ostatnićj swej podróży  do Rzymu- 
(w kwietniu i maju 1857 r.) w L ore t to ,  w kościele kate
dra ln y m ,  blizko zakrystyi i kaplicy dwóch SS. J a n ó w ,  
mianowicie  S. Jana Chrzciciela i E w an g e l is ty ,  na m ar
murowej tablicy w kościelnym murze sławny napis łaciń
ski, ściągający się do  zwycięstwa nad Turkami pod mia-. 
steczkiem Parkany nad Dunajem w W ęgrzech, naprzeciwko, 
miasta metropolitalnego Slrygouium, odniesionego przez 
walecznego króla polskiego jan a  III . ,  który pizekopijo-  
wawszy n iedaw no,  w preszburskićm łacińsko-węgiershićm, 
czasopisie:  A lra ere , w trzecim kwari. 1837 r. na str. 25, 
umieścił.  Napis opiewa tuk: D eiparae L auretanae, cnjlss 
in ter aeteris aedfficii ruinas reperta im ig in a e  uictorias 
om inente opem imploraait et praesentissim am  sensie J o - 
ann.es I I I ,  Poloniae R ex  , Turcis ad  P arkanum  memo- 
rabili clade caesis, praecipuum  oescillum ab iiscleni rap - 
tu m , deaoti gratirjue anirni n ionunientum  misit Innocen - 
tio X I .  P . M . Focderalorum  in Turcas C hristianoruns 
a rm a , que fe lic ile r  ju n x e ra t  anno P onlificatus V I I I ,  

J e lic iu s  prom ocente. G łówną chorągiew , którą T urkom  
zabrano i w tym kościele jako trofea p rz ec h o w y w a n o ,  
jedeu polski oficer podczas inwazyi francuzkie) , jak  
księdzu arcybiskupowi w Loretto  rozpowiadano  , miał 
wziąć z sobą do Polski ,  pod  p o z o r e m ,  jakoby rodzina 
jego do tej chorągwi miała prawo.  Nazwiska tego oficera 
polskiego nie niniano księdzu arcybiskupowi powiedzieć. 
Tablica zawićrająca napis jest 3 1 f i  s topy długa a 3 s to p y  
szeroka. — Z tego sławnego napisu w idać ,  jak ksiądz 
arcybiskup uważa:  1) że pap ie r  Innocenty  I I I . ,  O d e .  
sebaichi,  połączył  oręż rzymsko-katolickich królów ch rze .  
ścijańskicb przeciw T u m o m , którzy juz Wiedeń w oblę
żeniu trzymali. B yłato  ostatnia i najszczęśliwsza krzy
żacka wojna z T u rk am i ,  htórzy Swój o r ę ż ,  łącznie 
ze stronnikami T óko lego ,  zanieśli byli aż do W ić d u ia ,  
siedziby rzynisko-niemieckich cesarzów i królów Węgier, 
z dom u Auslryi,  i całą chrześcijańską E u ro p ę  nabawili 
p rzestrachem. Na pierwszem wzgórzu powyzćj Schw e .  
c h a t,  W  niższej Austry i ,  znajduje się także piramid* 
kamienna,  wystawiona na pamiątkę przymierza między 
cesarzem Leopoldem  I . ,  królem polskim Janem Sobie
skim, Rzecząpospolitą  W enecką i elektorem Bawarskim, 
przecim Turkom, które papież Iunocenty I, w ósmym roku 
swego papiestwa szczęśliwie przyprow adził  do skutku.
2) Że dzielny król polski Jan  Sobieski byf gorliwym 
czcicielem Najś. Maryi P a n n y ,  £e jej wzywał p o m o c y ,  
p rzyp isyw ał jćj  to  zwycięzlwo i hazał dla niej wznieść 
ten pomnik. 3) Żc król polski w tern stanowczćm t w y ,  
cięztwie nad Tarkam i tak wielki udział miał ma bojowiaku 
pod Parkanami,  iż zdobył  główną chorągiew turecką i 
jako  trofeę przesła ł  do katedry w Loret to .

Z P e t e r s b u r g a .  Postanowiona tu d. 2. marc* 
r .  b. komisyja archeograficzna zajmuje się ogłaszaniem 
skarbów do dziejów Rossyi. Profesor Us lre łow  prze
gląda dokumenta,  przesłane mu z archiwów książąt Sa
piehów i magistratu miasta Weliz. W  pierwszych moją 
się znajdować bardzo ciekawe szczegóły do historyi 
liwońskiego zakonu kawalerów mieczowych i do dziejów 
Polski. * * t
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Profeso r  astronomii p rzy  uniwersytecie  w  Helsing- 

fora, Argelander,  p rzed łoży ł  akademii petersburskiej ro z 
p raw ę  jako owoc pracy  i postrzezeń dziesięcio-letoicb, 
w  której z jak  największą dokładnością oznaczone jes t  
istotne posuwanie  się naszego s ło ń ca ,  a z mcm całego 
systematu planet  w przestrzeni św iata,  jakotez obecny 
kierunek tego ruebn.

Pewien znakomity M uzn łm an ,  który przez długi 
Czas w Francy i  i Anglii p rz eb y w a ł ,  zamyśla wydawać 
w  tureckim języku czasopis dla rozrywki , pod tytułem: 
S ze rb e t,  w którym także znajdować się będą...  (s łuchaj
c ie ! )  ryc iny  mód kolorowane. Niechże teraz kto powie,  
że oświćcenie wielkich nie robi pos tęp ó w ?

Sław ny  Herschetl odkry ł  i ogłosił  pub liczn ie ,  ze 
w a rzone  nasienie daleko prędzej wschodzi niż niewarzone. 
Dotychczas doświadczył tego na nasieniu akacyi,  ale i 
Londyńska  Gazeta doniosła,  £e nasienie co się pięć mi
nu t  warzyło ,  juz po dwunastu  dn iach ,  to zaś co przez 
trzy minut po  t r z y n a i tu , a to co tylko przez minutę 
za dui szesnaście wzejszło.

Czasopis szwedzki: M orgiensticrna  donosi o bliźnię
t ach ,  które są daleko godniejszemi uwagi, niżli bliźnięta 
siamskie. W  Biktoczynie ,  jednej  wsi w Inflantach, u ro 
dzili się przed  dw unastu  laty dwaj bracia bliźniaki,  
k tórzy  tak dobrze  p lecami do siebie są z ro śn ięc i , ze 
gdy jeden stoi p r o s to ,  nogi drugiego zwrócone  są do  
góry , a głowa wisi na dół. Obadwaj są doskonale u-  
form owani.  Jeden  musi zawsze dźwigać drugiego, w  c tćm  
się regularnie  co kwadrans odmieniają.  Z  pow odu za
kładu przed rokiem wpadli ua myśl, że na sposób koła 
ze sprycham i bardzo ła tw o  toczyć aię mogą. Od tego 
czasu uzywaui są do posyłki; nazywają ich bracia P u r-  
i tiw a  (czworobótuik i) .

Ż o n a  G a r r y k a .  T a  pod nazwiskiem V io le tty  
tancerka  urodziła  się w  W ićdniu r. 1724, wezwana zo- 
s to ła  r.  1744 do tea tru  w L o n d y n ie ,  gdzie się G arryk  
z nią p oznał  i zaślubił.  P o  jego  śmierci uie chciała  
przyjąć  ręki naw et najbogatszego lorda angielshiego.

K r ó t k o  a w ę z ł o w a t o .  Książę prymas Dall- 
berg zapytany by ł  raz od Napoleona co myśli o jego 
walce z Angliją. Dallberg odrzekł  w kilko s ło w ach :  
^Najjaśniejszy P a n ie ,  jes lto  walka lwa z wielorybem.«

Z r ę c z n o ś ć  o k u l i s t y .  Kzadko znajdziemy taką 
zręczność w lekarzu, jaką opisuje szczegół następujący: 
Pew na  dama w N ow ym -Jorhu rozwiązywała  igłą gnz 
nic iany;  w te m  nagle p rysnę ła  igła z taką  gwałtownością 
we dwoje, ze kończata część ustrzmiła jej głęboko w oku. 
Nie do Opisania był ból,  którego doznawała.  Przyw ołano  
jak najspieszniej kilku leka rzy ,  którzy po wielu da rem 
nych usiłowaniach ośw iadczy l i , ze n iepodobieństwem 
je s t  wyciągnąć igłę. Nareszcie p rzyw ołano  także s taw 
nego okulistę doktora  Skuddera,  ale dopiero  wtedy, gdy 
się obawiano, aby igła nie wbiła się do mózgu i o śmierć 
nie p rzepraw iła  damy , coby nawet w rzeczy samej 
nastąpić by ło  musiało.  Kodzice dali więc lekarzowi do 
poznania,  ze ju z  mniejsza o oko, byle  tylko można w y 
ciągnąć igłę i ocalić życie bie'dnćj córce. Doktor Skud- 
d e r ,  opa trzywszy  doskonale zbolałe  o k o ,  oświadczył 
z wielką pewnością , ze wydobędzie  igłę i oko ocalone 
zostanie. Zapisał lekarstwo na uśmierzenie b o lu ,  a gdy 
cierpiąca zaczęła doświadczać jego sku tków ,  wziął nie
zmiernie ostre  i kończnte narzędzie i zrobił  nie'm bardzo 
maleńkie c ięcie ,  poczc'm p rzy łoży ł  m ocny magues do 
oka, przezco udało  inu się koniec igły tok dalece w y 
d obyć  na w ić rz c h , że ją  potem malenkiemi magnetyzo- 
wanemi szczypczykami zapełnić  wyciągnął z oka. Za p o 

mocą wody na oczy uśmierzył wkrótce zapalenie, i wy* 
leczył do tego s to p n ia ,  że m łoda  dama ta znowu tak 
przyjemnie uśmićcha się obiema oczyma, jak i wprzódy-

O g r ó d  z i m o w y  i o r a n ż e r y j a  w  k r o w i ć j  
s t a j n i .  W niosek z wielu stron  uczyniony zimowania 
roślin w krowiej stajni stwierdziło doświadczenie  i do 
wiodło  , że stajnia złożona z pięciu do sześcin krów 
dostateczną jest  do przezimowania  o raożeryi,  zrobiwszy 
przypierzenie  na południowej stronie stajni. T ym  sp o 
sobem w każdej wiosce można sobie założyć  w naszej 
strefie obszerny ogród zimowy dla upiększenia i p o 
mnożenia dochodu  wioski,  a przez  dobre  zgnojenie, od 
mienianie i obkopywanie  z iemi,  można w każdćj po rze  
roku mieć kuchenne warzywa. Odkrycie to tćm jest  
ważniejsze ,  ile że np: zbytek może teraz  bez wielkich 
nakładów o tw orzyć  sobie ciepłą roś l in ia rn ię , do czego 
nic więcej nie potrzeba  , tylko wielkiej obory  z wielu 
stajniami bydła  i miernego wydatku na okna i przy- 
pierzenia z drzewa, które co wieczór się wstawiają , a co 
rana zdejmują ; rośliniarnia ta może także podczas m ro
źniej zimy służyć s tarcom za ciepłą siedzibę dla uni- 
knienia chorób i p rzedłużenia  życ ia ,  a nareszcie  do  
zrobienia człowieka panem swojćj strefy. Im  więcej te n  
ogród zimowy zasiejemy bujnemi roślinami, tćm bardzićj 
wyziew ich ulepszy zdrowie b y d lą t ,  k tóre już  nie będą 
wsiąkały w siebie w nocy, jak dotychczas mnóstwa w y 
danych  z siebie w yz iew ów ,  p o lu  i t. d. Chorowite  r o 
śliny utrzymują się -w atmosferze stajni, a zdrowe rośliny 
będą przez wyziewy bydląt i gnoju doskonale zachow y
wane. Najprzyzwoitsze miejsce dla roślin samych jes t  aa  
o k n ie ,  ile możności Da stronie po łudniow ej.

N o w i  a r t y ś c i .  Przed uie dawnćmi czasy mó- 
w iouo raz o pewnej familii artystów w tnpe łn ie  nowym 
ro d za ju ,  która się bardzo p o d o b a ła  w  Paryżu ,  m iano
wicie o familii p łech  wyuczonych. W szy s tk o ,  co p o 
wiadano o ich s z tn e e , nie podobne'm było  do p raw dy .  
Ale teraz  może k tóry  z naszych czytelników będzie 
miał sposobność  przekonać się naocznie. P. Berto le tto ,  
k tóry  miał szczęście,  swoje wyuczone  p c h ły  pokazywać 
w obecności ich mość królów Bawarskiego i Angielskiego 
i uzyskał w tej mierze icb najwyższe zadowolenie,  p rzy 
jechał  teraz do Dusseldorfu i ogłosił n a d zw y c za jn y  p o 
pis p lech w yćw iczo n ych . Dla ciekawości zamieszczamy 
tu program wystawy. Sala balowa. W  tej tańczą 2 pch ły  
jako p anow ie ,  a 2 pch ły  jako damy w a lc a ;  orkiestra 
obsadzona jes t  z p lech  14 ,  grających pa różnych in
s trum entach ; 4 pch ły  inne grają w pikietę.  Sala o zdo
biona j e s t  kandelabrami.  Angielska poczta  p o sp ie sz n a , 
ciągniona przez 4 pcb ly  w zupełny rząd n b ra n e ;  woźnica 
który je  powozi,  równie  jak konduktor,  są także pch ły ,  
obrane  w liberyją królewską. Karyjolkę, w której  siedzą 
dwie pebły  jako pau  i pani,  ciągnie jedna  pchła  z wielką 
szybkością. Okrę t  wojenny, zawierający 120 sztuk dział 
na z ło tych kołacb, 500 razy cięższych niż pch ła ,  która 
go ciągnie. Wielki Moguł na słoniu pod  baldachincm 
eleganckim, o toczony  niewolnikami, 400 razy cięższy niż 
pch ła ,  która to wszystko ciągnie. Karuzel od jedućj pch ły  
poruszany.  Pojedynek; dwie pch ły  rozprawiają  się ze szpa
dami w ręku w rzeczy ho u o ro w ć j ;  szpady są sta lowe 
ze złotą rękoiścią.  S tudnia; jedna  pchła, jako  dziewczyna 
w niebieskiej spódniczce, wyciąga wiadro ze studni. Jedna 
pcbla  przedstawia także Sybi l lę ,  rozwiązującą pytania, 
które jej zadają w id zo w ie .— P. Bertoletto  spodzićwa się, 
że i w Dusseldorfie liczna publiczność zaszczyci go swoją 
bytnością . I w samej rzeczy ,  któżby się nie chciał na 
swe własne oczy przekonać, jak teraz cywilizacyja bierze 
g ó rę ,  i e  ją  nawet aż do  p łech  posunięto .

Redaktor J a n  Nep.  Ka m iń sk i .  D ruk P iotra Pilicra, we Lwowie.


